
Hr. 184, ___ __________Ha wtorek, dnia 12-go sierpnia 1919.______  fiok 29,

Za inseraty płaci sie za miejsce rządkadrobnegodrukti 
50 fen. ogłoszenia umieszczone przed inseratami 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — Listy do 
 $Wiarusa Polskiego" należy frankować i podać x״
nich dokładny adres piszącego. Li stów nie zwracamy

!W imię Boże za Wiarę i Ojczyznę ן
Redakcya i drukarnia w Bochum, 0 L Klosterstr. nr. 8. — Telefon 538.

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświętecz- 
, nych• Przedpłata kwartalna na oocżcie i u listowych 
wynosi 4 m. 08 fen. a z odnoszeniem do domu 
4.50 mk. ״ Wiarus Polski4 zapisany jest w cenniku. 

- ־ .pocztowym pod znak- polnisch nr. 512 - -׳

kiedy pan Korfanty pragnie Polskę roz- 
drabniać i dzielić na parafialne republiki, 
krzyczał w.Heme na wiecu na całe gardło, 
że setki potrzeba nam takich Korfantych!

Na innym znów zebraniu pochwalał 
politykę Scheidemanna, że ona jest dobra, 
i że przed takim Scheidemannem należy 
kapelusz zdjąć!

Niech szanowni czytelnicy, ״Wiarusa 
Polskiego“ o tem sami sąd wydadzą, do- 
kąd ״ Narodowiec" pragnie swych czytel- 
ników prowadzić! R. Michalczak.

W Odesie wymordowano wszystkich 
żydów.

W i e ti e  n. Telegr.; Comp. donosi z 
Bukaresztu: Rumuńskie Biuro prasowe 
donosi z Kiszyniewa: !Według wiadomo- 
ści nadeszłych z Odesy, wojska generała 
Grigoriewa, które obsadziły, Odesę, urzą- 
dziły tam wielki pogrom.

Dzielnicę żydowską cemowano, (oto- 
czono wojskiem) poczem rozpoczęła się 
rzeź, której nie uszedł ani jeden żyd. Na- 
stępnie całą dzielnicę żydowską podpalo- 
no. Pożar trwał trzy dni i noce.

Pod wrażeniem tego strasznego wy- 
padku ludność żydowska w całej Ukrainie 
ogłosiła żałobę 14 dniową, a uczynili to 
także żydzi w Besarabii.

Wartość i konieczność pracy.

W piśmie ״ Berliner Lokal Anzeiger“ 
znajdujemy następującą znamienną notât-
kę:

Przesłano nam łyżkę drewnianą, ku- 
pioną w Hadze za 1,76 mk. Łyżkę tę  то- 
żna oglądać w naszej sali depesz. Każdy 
może się przekonać, że łyżkę taką mógłby 
zrobić każdy murzyn papuański Î każdy 
Eskimos, mając kawałek drzewa i choć 
najwięcej prymitywny instrument do kra; 
jania. W czasach pokojowych1 łyżka taka 
kosztowałaby u nas ani nie 10 fen.

Jeżeli tedy, jak stwierdziliśmy, pewien 
wielki kupiec holenderski zaofiarował 
wielkie ilości ryżu, kilogram po 24 cen- 
tów czyli po 1.56 mk., to znaczy, że za 
taką łyżkę drewnianą możnaby dostać 3 
funty ryżu.

Czy taki jeden przykład o wartości 
pracy nie powinien być dla całego narodu 
bodźcem do gorliwej pracy produktywnej, 
gdy tej pracy wytwory modemy zamieniać 
na artykuły żywności?

Wogóle otrząsnąć się wszystkim nam 
trzeba ze wstrętu do pracy wogóle, a tak- 
że z niechęci do chwycenia się każdej pra- 
су, jaka się nam nadarza. Dziś nie pora 
powiedzieć jestem tego lub owego rodzaju 
pracownikiem i innej pracy się nie chwy- 
cę. To błąd, bo i przed wojną każdy pra- 
cował i w obcym zawodzie, gdy we wła- 
snym zatrudnienia nie znalazł, Jest ;praca 
w mieście dobrze, nie ma jej tam, powi- 
nien każdy bez względu na zawód iść na 
wieś, szczególnie teraz, gdy żniwa, a tym', 
żniwom grozi zmarnienie z powodu deez- 
czów a nieraz z*powodu braku wystarcza- 
jących sił do pracy. Dziś tedy, gdy głód 
zagraża całemu krajowi, dewizą nas wszy- 
stkich być powinno : chwytać się pracy, 
jaka jest.

Wywody •pisma niemieckiego godne 
są uwagi,;

żeuiu o górniku na obczyźnie, który w 
swem życiu jeszcze ani górnika nie wi- 
dział; robotnik na obczyźnie stoi na ta- 
kim stopniu oświaty, że kapelusz należy 
przed nim zdjąć!“ Tak mów В p. M. Kwiat- 
kowski.

W roku 1912 w. ten sam dzień, gdy 
streik górników proklamowano, na zebra- 
ni u w Herne czytał z ״Dziennika Poznań־ 
skiego“ artykuły przeciw strejkowi, w 
których ״Dziennik Poznański“ ra- 
dzil ״ Zjednoczeniu Zaw. Pol.“ aby się 
do strejku nie mieszało. Wówczas p. M. 
Kwiatkowski ostro ״Dziennik Poznański“ 
skrytykował i sam agitował za strejkiem 
a kilka miesięcy później głosił znów, że 
״ Zjednoczenie Zaw. Pol.“ postąpiło sobie 
nierozsądnie, że nie powinno się było do 
strejku mieszać, kiedy się niemieckie zwią 
zki nie mogły pomiędzy sobą zgodzić. 
Patrzcie — pisał p. M. Kwiatkowski — 
co za wielką stratę robotnik poniósł, 
odciągnięto po 6 szycht it cl

Pan M. Kwiatkowski przemawiał zaw- 
sze za tem, żeby z Niemcami nie zawie- 
rano kompromisów. Po wyborach star- 
szych knapszaftowych znów głosił, że 
Zjednoczenie postąpiło niemądrze, bo 
powinno było zawrzeć kompromis z Z^yią- 
zkiem chrześciańskim a osięgłoby o wiele 
większą liczbę mandatów. ״

W ten sposób burzył i urabiał sobie 
ludzi dla swego ,kierunku p. M. Kwiat- 
kowski.

Na Sejmiku dzielnicowym pragnął p. 
M. Kwiatkowski niedopuścić p. Wilczko- 
wiakowej do Naczelnej Rady Ludowej, 
lecz polecał gorąco inną panią ze swej 
kliki, która, jak się teraz wykazało, należy 
do ״Muttervereinu“. Gdyby kierunek 
Kwiatkowskiego był zwyciężył, należeli- 
by ludzie do Naczelny Rady Ludowy z 
“Muttervereinu״ . Takich ludzi ma p. 
Kwiatkowski w swem kierunku Endeckim. 
Niema mu co zazdrościć!

Na walnym wiecu wyborczym w Herne 
na Sejmik do Poznania powiedział: Oj- 
czy zna wyciąga ręce do nas, bo będzie po 
trzebować urzędników. A więc zdaniem 
p. Kwiatkowskiego mają być wszyscy u- 
rzędnikami, ale zapomniał p. Kw. nadmie- 
nić, że skoro wszyscy urzędnikami będą, 
kto będzie uprawiał role i przemysł wy- 
twarzał?

Na ostatnim wiecu w Herne dnia 20 
lipca powiedział p. Kw., że nie zapomni 
tego póki żyć będzie, co powiedział przy- 
wódca organizacji na Kongresie Robotni- 
ków w Bochum, że Polska wojska nie po- 
trzebuje, — ale tego nie powiedział, że 
ten sam przywódcą powiedział również, że 
każdy obywatel winien być żołnierzem 
i w razie napadu bronić granic swej Oj- 
czyzny. Tak burzył i urabiał lud p. M. 
Kwiatkowski !

Gdy przyjechał p. K. z Sejmiku dziel- 
nicowego powiedział na zebraniu !Comité- 
tu Wykonawczego w Herne : Kochani ro- 
dacy, ja gorąco popierałem p. Piechę aby 
był członkiem Naczelnej Rady Ludowej. 
— a właściwie p. Kwiatkowski starał się 
wszelkiemi siłami niedopuścić druha Pie- 
chy do Nacz. R. Ludowej.

Tak umie urabiać, burzyć i zamydlać 
oczy ludowi dla osięgnięcia swych celów 
p. M. Kwiatkowski.

W roku 1917 prosiłem p. Kwiatków- 
skiego, aby przyszedł do Sokola na gwia- 
zdkę, wówczas powiedział mi p. M. Kwiat 
kowski : Panie, szczęśliwy jest teraz ten, 
kto milczeć może!

W roku 1912 p. Kw. nazwał p. Korfan- 
tego warchołem w , ,Narodowcu“ a dziś.

ną na 200 000 chłopa. Wśród kół wojsko- 
wycti natomiast napotykamy ludzi, którzy 
ani myślą o wypełnieniu warunków poko- 
ju. Poniżej podajemy rozmowę, jaka miała 
miejsce w biurze werbunkowem dywizji 
obrony krajowej w Dyseldorfie.

Ochotnik zgłaszający się: Czy przyj- 
mu jecie jeszcze ludzi do służby? Oficer : 
Tak. Ochotnik: Co im się płaci? Oficer:
6 mk. dziennie, wolne utrzymanie i libra- 
nie. Ochotnik: Jestem szoferem i monte- 
rem automobilowym, czy jako taki pobie- 
rałbym więcej? Oficer: Nie, tylko tyle, 
co inni. Ochotnik: Gdzie stoi ten oddział 
wojska załogą? Oficer: W Berlinie, a w 
Bielefeld rozdziela się żołnierzy na od- 
działy. Ochotnik : Czy napewno w Berli- 
nie i do czego nas tam przeznaczą? O fi- 
cer: Napewno tego nie umiem powiedzieć.‘ 
Ochotnik: Czy takie stanowisko jest sta- 
łe, bo przecież armja ma być w przeciągu 
dwuch miesięcy zmniejszoną do 200 000 a ' 
do 30 marca 1920 do 100 000 chłopa? O- 
ficer: O tem nam się ani nie śni. Ochot- 
mk: Przecież koalicja wyznacza komisję, 
która ma możliwość wojska kontrolować. 
Oficer: Przepisy prawne są na to, aby je 
obejść. Ochotnik: Obecna armja składa 
się jeszcze z miljonów, to jako świeżo 
zwerbowany zostanę wkrótce zwolniony z 
wojska? Oficer: Ani nam się nie śni! Przy 
dobrem prowadzeniu się ku zadowoleniu 
przełożonych masz pan u nas trwałe sta- 
nowisko ; to tylko od pana zależy !

״ Ani nam się nie śni!“ Innemi słowy: 
Kpijmy sobie z wszystkiego, zrobimy, co 
nam się będzie podobało. Że talde postę- 
powanie musi się stać dla narodu w naj- 
wyższym stopniu fatalnem, — o to oni się 
nie troszczą. — ״Nam się nie śni!“ Z 
tego wynika, że naród niemiecki sam tem 
koniecznie] będzie musiał o tem pomyśleć, 
aby butę tych szkodników ukrócić.
II11 НІНІ   ..... ... ו.

(Z pamiętnika!)

Otrzymaliśmy co następuje:
Jako robotnik czuję się zobowiązany 

stanąć w obronie mej organizacji.
Pan M. Kwiatkowski obczernia przy- 

wódców organizacji, a kto ubija przywód- 
ców, tem samem ubija organizację.

Pan M. Kwiatkowski pisze, że świa- 
tły robotnik polski już dziś rozumie, że 
właśnie ״Narodowiec“- broni interesów ro- 
botnika najlepiej. A ja zdradzę p. M. 
Kwiatkowskiemu to, że światły robotnik 
spostrzegł już, że ״ Narodowiec“ pragnie 
robotnika zaprowadzić w przepaść.

Tych, których p. M. Kwiatkowski o- 
becnie tak skwapliwie broni, dawniej ich 
radykalnie zwalczał. Proszę najrzeć 
 Narodowca“ z roku 1912, co tam pisano״
o p. Korfantym? Nazwano go tam naj- 
większym warchołem!

Pan M. Kwiatkowski nie od dziś bu- 
rzy i urabia ludzi przeciw przywódcom 
organizacji. Jeszcze kiedy poseł Niego- 
lewski jeździł na obczyznę, to na pewnem 
zebraniu w Herne oskarżył przywódcę or- 
ganizacji, że za mało urabia lud w kierun- 
ku narodowym, a za wiele kuma się z or- 
ganizacjami niemieckiemu Było to w cza 
sie, gdy chodziło o zaprowadzenie biur 
pracy.

Kiedy na obczyźnie istniała jeszcze 
״ Straż“, stawiono w Herne na zebraniu 
wniosek, ażeby zaprosić p. Dr. Schroede- 
ra, kierownika biura ״ Straży", powiedział 
p. M. Kwiatkowski: ״Ale panowie, co 
tam taki Dr, Schroeder ma Rojęcie o  polo-

Rodzice polsayl Uczcie dzieci Wasze 
mówić, czytać i pisać po polsku!

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
siące) abonenta wskutek nieszczęśliwege 
wypadku otrzymają spadkobiercy jego 100 
marek, jeżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
a 50 marek, jeżeli nastąpiła pod ziemią. 
Bliższe warunki otrzyma każdy na żądanie 
od Wydawnictwa w Bochum.

Jak Niemcy w Gdańsku postąpują 
z Polakami.

W ״ Gazecie Gdańskiej" czytamy :
Niemcy nas dotąd w Gdańsku za rów- 

nouprawnionych nie uważali, a jak obec- 
nie równouprawnienie pojmują, tego do- 
wodem wprost skandaliczne zajście, któ- 
irego byłem w zeszłą sobotę świadkiem.

Otóż w południe zwabił mnie wielki 
krzyk do sąsiedniej ulicy Schüsseldamm. 
Zauważyłem wielkie zbiegowisko. Na dra- 
beczce ujrzałem malarza wykonującego 
napis na oknie wystawnem rodaka nasze- 
go, mistrza krawieckiego p. Bolesł. Klassy 
— w jeżyku polskim. Na drugiem oknie 
napis niemiecki już był ukończony.

W pierwszej chwili myślałem, że zbie- 
rający się coraz większy tłum niemiecki 
wita wychodzącego z pod pendzla głoski 
ucząc się tutaj czytania polskiego i wy- 
mowy. Pochwalałem zatem, pomysł pana 
Klassy, który obok bardzo na czasie bę- 
dącej reklamy zamierzał jak mu się zda- 
xvało, odgrywać rolę podobną względem 
Niemców, jaką odegrała królowa nasza 
Jadwiga z Jagiełłą względem Litwy po- 
gańskiej.

Taka nauka jest lepszą od stu elemen- 
tarzy, myślałem, lecz niestety przekona- 
łem się za prędko, że Niemcom brak do- 
brej woli. Przychodząc bliżej zauważyłem 
bowiem, że ów ״ fulk" zbierał się na to, 
aby przeszkodzić. wykonaniu owego парі- 
su. Słyszałem różne wyzwiska i groźby, 
jak n. p. ״ Schlagt dem dummen Polacken 
das Fenster aus!“ Nawet: ״ Der kriegt ei- 
ne Prämie, der das Fenster dem dummen 
Pollacken einschlägt“ itp.

Już zaczęto potrącać malarza i rzucać 
kamieniami do okna, wskutek czego pan 
Klassa zniewolony był odegnać napastni- 
ków, używając wszelkich środków wymo- 
wy, aby tłum szalony utrzymać w oddali.

Wtem nadszedł policjant. Zapytał p. 
Klassy czy ma pozwoleństwo na umiesz- 
czenje godła polskiego? Odebrać na to na• 
leży tą  odpowiedź, ale mimo to zakazał suro 
wo wykonania napisu polskiego. Zmusi]
I przy tem właścicielkę domu p. Mayer, aby 
ip. Klassie nakazała usunąć ów napis, a po- 
nadto przyrzekł 50 mk'. nagrody temu, kto 
okno wytłucze !

Ażeby zapobiedz gwałtom nieumknio- 
'nym. zasłonił p. Klassa swe okno.

Taką to wolność, takie równoupraw- 
;menie uzyskaliśmy w wolnem mieście 
Gdańsku.

Tak pisze ״ Gazeta Gdańska". Że takie 
wybryki są możliwe, zawdzięczamy Lloy- 
'dowi Georgeowi, któremu świeżo w sejmie 
:palono kadzidła.

Nie myślą 0 rozbrojeniu.
 -Haller Volk'sblatt“ pisze : Po podpi״

saniu traktatu pokojowego ma armja nie- 
- niecka do października zostać zmniejsza!׳

>
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.Kolejarze litewscy za Polską ז
Dnia 27 lipca rb. przy by ta do Wareza- 

wy delegacja ogółu kolejarzy węzia wileń-! 
skiego, celem przedstawienia miarodajnym 
czynnikom państwowym żądania tamtej- 
szych pracowników i robotników kolejo- 
wych w sprawie połączenia z Republiką 
polską. Delegacja ma również złożyć na, 
ręce nuncjusza papieskiego Msre Rattie- 
go, deklarację robotników, w sprawie nad- 
użyć duchowieństwa litewskiego i biskupa 
wileńskiego, Litwina Matulewicza, jakich 
dopuszczają się przez szerzenie nienawi- 
ści do Polaków z ambon i konfesjonałów.

Petycje w imieniu wszystkich koleją- 
rzy złoży delegacja u Naczelnika Państ-, 
wa, prezydenta ministrów, u rady pięciu, 
na ręce p. Paderewskiego, do Sejmu usta- 
wodawczego. i nuncjuszowi Rattiemu dla 
przedstawienia jej w Watykanie. Wszyst- 
kie te petycje stwierdzają niezłomną wolę 
miejscowych kolejarzy należenia do Pol- 
ski i zawierają żądanie wniknięcia w rolę, 
duchowieństwa litewskiego w stosunku do 
ludności polskiej, oraz wysłania misji ent- 
enty, któraby stwierdziła istot” - •־ ׳ e- 
czy i polskość kraju. •

Z Warszawy.
Mianowaniem ministra skarbu iiilm- 

які0. ׳ ! ministra robót publicznych Jasio- 
newskiego nie zakończyła się jeszcze re- 
konstrukcja gabinetu.

Na mające być utworzone ministerjum 
dla byłej dzielnicy pruskiej powołany bę- 
dzie dr. Władysław Seyda, były prezes 
Koła Polskiego w Berlinie.

Na stanowisko ministra przemysłu i 
handlu prezes Paderewski־ powołuje dra 
Lucjana Znamięckiego, przedstawiciela 
jednego z banków amerykańskich. Pan 
Znamięcki zastrzegł sobie czas do пату- 
słu.

Ministerem rolnictwa ma być dr. Jó- 
zef Raczyński, sekretarz Tow. Rolniczego 
w Krakowie.

Zmiany mają nastąpić w ministerjum 
pracy, sprawiedliwości i koleji, a może i 
oświaty. Miejsce ministra Supińskiego 
zajmie p. Mogilnicki.

*
Nowy minister robót publicznych Ta- 

deusz Jasionowski należał do budowni- 
czych kolei syberyjskich ; prowadził jako 
przedsiębiorca roboty budowlane w kraju 

i Ussuryjskim, oraz forteczne we Władywo- 
. stoku. Od roku 1911 pracował w charak- 
I terze robotnika w rozmaitych przedsię- 

biorstwach przemy słów o-fabrycznycłi i bil 
dowianych w Kanadzie. Stanach Zjedno- 
czonych A. P.. Australji, Nowej Zelandji, 

j i przy budowie kanału Panamskiego. Po 
; oowrocie z zagranicy pracował znów w 

kraju, gdzie zajmował ostatnio stanowi- 
sko dvrektora, zarządzającego w zakła- 
dach Tow. Akc. K. Rudzki i S-ka w War- 
szawie. Wojna ostatnia spowodowała 
trzyletni pobyt na Uralu, gdzie prowadził 
do 101Я r snprialne zakłady amunicyjne.

Scholven. Nienkamp ; podnaczeln. St. Po- 
iłednik, Scholven, Buschweg 4: radnymi 
Górniak. Stempln i Barczak, rew. kasy 
Siekierkowski i Majchrzak.

Za K. m. Fr. Weiss.

Polska■
0 ujednostajnienie dowództwa.

״ Gazeta Ostrowska“ pisała 4 czerwca :
Komisja Sejmowa omawiała wniosek 

oddania woisk poznańskich pod Naczelne 
Dowództwo Rzplitej.

Dyskusja była bardzo gwałtowna. 
Gwałtownie oponował poseł Korfanty.

Po długiej dyskusji obrano do tej spra- 
wy osobna podkomisję.

W sprawie tej odbył się w Kaliszu 
zjazd Naczelnika Państwa gen. Piłsudz- 
kiego z gen. Dowborem Muśnickim

Uwao' na czasie.
Piszą do ״ Gaz ■strowskiej" :
Po długiej i su ; nej niewoli Polska 

powstaje do nowego życia. Zamiast rzu- 
c.ć się na kolana i dziękować Bogu za tę 
wielką łaskę, która nam zsyła, co my czy- 
nimy? Młodzież bawi się, hula i trwoni 
pieniądz, jakby nie doceniała powagi chwi- 
li przeżywanej \  co robi polski gospodarz 
na pograniczu niemmekiem? Oto w nocy 
jak złodziej — jak Tułasz — zdrajca Oj- 
czyzny naszej wybiega do wroga i sprze- 
daje mu co najlepsze ma z żywności, aby 
on wróg mógł się potem lepiej mścić i dłu- 
żej z nami walczyć. Dla swoich, biednych 
niemasz żywności — zato masz go wiece-' 
dla Niemca — Krzyżaka, f w  zamian za er 
.dopuszczasz s׳ę gospodarzu — paskarzu 
takiej krzywdy, wprost zdrady? — za 
marne i liche papierki niemieckie, któro 
oby ci wyszły na dobro tak. jak Judaszowi 
Owe czterdzieści srebrników. Oby upamię- 
tanie wreszcie nastąpiło — inaczej źle 
z nami bedzie.

W sprawie wschodnich granic Polski.
Komitet rosyjski wystosował do rady 

pięciu prośbę o przydzielenie do komisji 
ententy. która ma sie zająć sprawą wy- 
znaczenia granic wschodnich Polski, dwóch 
lub jednego członka komitetu. Rada pięciu 
odmówiła, wskazując, że Rosjanie mog< 
być zupełnie pewni, że przedstawiciele 
ententy stana.w  obronie ich interesów i 
żadnej krzywdy przyszłej Rosji nie dopu- 
szcza- Widocznie w nadaniu o przydzielę- 
nie do komisji jednego z członków, korni■1 
tet rosyjski już zgłosił jakieś pretensje na 
podstawie historycznej do pewnych tery- 
torjów. zaietych przez wojska polskie, bo 
w odpowiedzi rady pięciu Test wzmiaka.

״ przy decyzji co do przynależności 
państwowej tej łub owej prowincji wzięte 
zostaną pod uwagę nie tyle podstawy hi- 
sforyczne. He zadanie Ipdnosci“ .

że polskie kazanie. Podczas tegoż nabo- 
żeństwa przystępowano wspólnie do Ko- 
munji św. także grono dziatwy polskiej 
poraź pierwszy przyjmowało Pana Jezusa. 
Była to chwila bardzo wzruszająca. Po na- 
bożeństycie udano się na salę, gdzie przy 
powstaniu odśpiewano wspólny hymn ״ Bo• 
że coś Polskę, poczem nastąpiła przerwa 
obiadowa. ^

O godzinie 1 nastąpił egzamin dziatek 
starszych uczęszczających od marca do 
szkółki polskiej. Pan Jędroszkowiak, któ- 
ry nauką się zajmuje, egzaminowa? dzieci 
w obecności rodziców zadając pytania w 
czytaniu, pisaniu, historii, gramatyce i ge- 
ografji. Dziatki na wszystkie pytania ocho- 
 odpowiadały, co nader przyjemne .־..׳<£
w;:,...I słuchaczy wywarło wrażenie, tern 
więcej, ze dzieci w krótkim czasie dosko- 
nałe poczyniły postępy.

Po egzaminie wyruszono ponownie w 
pochodzie na nabożeństwo po południowe, 
podczas którego ksiądz Czakaj wygłosił 
bardzo wzruszające kazanie, które pozo- 
stanie nam w pamięci, bo od czasu pobytu 
u nas ks. Mazurowskiego, nie słyszeliśmy 
w czystej mowie polskiej kazania.

Po skończonem nabożeństwie udali- 
śmy sie znowu na salę, gdzie się odbyła 
dalsza, uroczystość świecka, urozmaicona 
śpiewem, przemówioriami, różnemi grami 
dziatek i przedstawieniem sztuki teatral- 
nej pod tytułem .,Syn wolności“.

Uroczystość cała wypadła ku zadowo- 
leniu wszystkich, za co się należy szczere 
uznanie wszystkim tym, którzy w jakikol- 
wiek bądź sposób przyczynili się do jej 
upiększenia.

Niewątnliwm wpłynie ona zwłaszcza 
na tych. którzy stronią dotąd od towa- 
rzystw polskich i nie łączą się z nami. Ro- 
dacy ci powinni przyjść do przekona- 
nia. że tylko wśród swoich jest miejsce 
dla nich. Oby uroczystość powyższa przy- 
czyniła się do zjednoczennia wszystkich 
Polaków w Lünen-Süd, przez co najwięcej 
przysłużylibyśmy sie naszej ukochanej

Fr. 1׳־-nura.

Z Buer-Scholven.
W naszej miejscowości istnieją Tow. 

św. Walentego, Koło śpiewu, filja Z. Z. 
P. i N. S. R. oraz Bractwo Róż. św. W 
niedziele, dnia 27 lipca rb. założyliśnw 
także gniazdo Sokoła, które już tak da- 
wno było nam potrzeba, aby obudzić mło- 
dzież naszą ; ale i rodzice powinni nie za- 
pominąć o obowiązkach i dbać o na=za 
przyszłość, nie dość na tem. że ojciec Po- 
lak i mat.ka Polka, ale i dzieci nasze win- 
ne być Polakami.

Zarzad tworzą druhowie: przew St 
Majchrzak. Gladbpck. Berlińska 195: za 
stępca J. Wich łącz. Scholven. Lpst^rMd. 
weg 9: sekr. St. Sibilski. Scholven. Ber- 
kel 9: skarhn. L. Andrzejewski Scholven 
■Rr.11V>nTrqmn 8: naezeln. F r ־F ’-z.vwociqyki

Ruch w towarzystwach.
Sprawozdanie z wycieczki bochumskiej

W środę, dnia 6 sierpnia rb. odbyła się 
wycieczka Tow. Polek z okręgu I Bochum- 

1■skiego. Już około godz. 2 po południu sta- 
ły przy dworcu południowym gromadki 
dzieci i niewiast, czekające na tramwaje 
lub podążały na miejsce wycieczkowe 
do Weitmąr. Tam ogród ״ Waldesruh“ za- 
ledwie mógł pomieścić wielką liczbę dzie- 
ci. Przybyło z 16 miejscowości razem 700 
dzieci, blizko 400 niewiast, i laiku męż- 
czyzn. W ogrodzie była najpierw kawa. 
Następnie udano się na przyległą łączkę, 
przeznaczoną do zabawy. Przewodnicząca 

' Związku p. Konopczyńska przywitała tu- 
taj wszystkie Towarzystwa i dziatwę na- 
szą i stwierdzała liczbę przybyłych dzie- 
ci. Potem nastąpiły gry i ćwiczenia gim- 
nastyczne poszczególnych miejscowości. 
Wszystkie dzieci się dóbr z wywiązały ze 
swych popisów. Bawiono się też ochoczo 
do wieczora. Gdy już .׳mrok zapadać za- 
*ćzął i chłód się d?.*  1 ־ : י  dczuwać, wyru- 
szono do domu. Zr : י י  ta wycieczka 
pozostanie wszyst! uczestniczkom w 
milej pamięci.

Cześć Polkom!
Zofia Jankowiakowa, sekr. o kr. I.

Z Recklinghausen-Süd.
Dla dzielnic Koenig-Ludwig i Roelling- 

hausen ■założono w niedzielę, dnia 27 lip- 
ca Tow. gimn. ״ Sokół“, do którego przy- 
Stąpiło 86 druhów, przeważnie młodzieży. 
\)0  zarządu zostali wybrany : Michał U o- 
sowski prezesem, Józef Matuszak zast., 
Jan Hybiak sekretarzem, Marcin Ludwi- 
czak skarbnikiem-, Stanisław Leśniarek 
naczelnikiem, Bronisław Olejniczak zast., 
do rady powołano druhów Grześkowiaka, 
Zająca i Pawlaczyka.
 D.o wszystkich rodaków obu dzielnic ־•
zanosimy gorącą prośbę, aby jak najlicz- 
niej 'garnęli się pod skrzydła Sokoła. Niech 
on będzie naszym schronieniem!

C■»•־•lotu ! '
. ' Jan Hybiak. st-k;

Z Lünen-Süd.
Z okazji 23 rocznicy istnienia miejsco- 

wego Tow. św. Barbary urządzono w nie- 
dzielę, dnia 27 lipca rb. ״ Dzień polski“ na 
cześć zmartwychwstałej Ojczyzny. Rano 
zebrała się publiczność na sali obchodo- 
wej, aby podążyć w pochodzie na Mszę 

‘;św. o godz. 8. Na czele pochodu postępo- 
 wały małe dziatki rzucając kwiaty, przed ״

sztandarami kroczyły dzieci uczęszczają- 
*ce do polskiej szkółki, poczem dzieci przy- 
stępujące w dniu wymienionym poraź pier- 
-wszy do Stołu Pańskiego, następniejńesio- 

. no sztandary Bractw i Tow. O godz. 8 
minut 15 odprawiona została Msza św., 
w czasie której Koło śpiewu ״Wanda“ 
wykonało czterogłosową, pieśń. Było tak-

niego, ale niewiele o to dbał. Owszem, 
myśl pomieszania szyków Neronowi i Ty- 
gellinowi rozweseliła go. Postanowił nie 
pożałować na to ni pieniędzy, ni ludzi, że 
zaś Paweł z Tarzu nawrócił jeszcze w An- 
cjum większą część jego niewolników, 
przeto mógł być pewny, że w sprawie o- 
brony chrześcjanki może liczyć na ich go- 
towość i poświęcenie.

W godzinę później spoczął przed sto- 
łem, zastawionym złotemi naczyniami. Po- 
pijając wino z bluszczowych kruży, słu- 
chał hymnu do Apolliita, śpiewanego przy 
dźwięku harf pod wodzą Antemia,

Lecz, zanim bynin był skończony, 
wszedł do sali niewolnik, przełożony nad 
atrium.

— Panie — rzekł głosem, w którym 
drgał niepokój — centurjon z oddziałem 
pretorianów stoi przed bramą i z rożka- 
zu Cezara pragnie widzieć się z tobą.

Śpiew i dźwięk harfy ustały. Niepo- 
kój udzielił się wszystkim obecnym, albo- 
wiem Cezar w stosunkach z przyjaciółmi! 
nip posługiwał się zwykle pretorianami i: 
nrzybycie ich nie wróżyło w owych cza- 
sach nic dobrego. Jeden tylko Petronjusz 
nie okazywał naimniejszego wzruszenia i 
rzekł, jakby mówił człowiek, którego nu- 

י ׳־ я p:ot(p w”,'wania:
— Mogliby też dać mi spokojnie zjeść 

obiad.
Poczem wróć ־ ״ ־  ; do przełożone*

go nad atrium':
— Wpuść.

.l&â* daiäJ.* Ud̂ UtgL)

za Alpy lub do Afryki. 1 śpiesz się, bo z 
Palatynu bliżej na Zatybrze, niż stąd!

— Idę — rzekł.
— Słowo jeszcze : weź ״ capsę“ za zło- 

tem, weź broń i garść twoich ludzi chrze- 
ścjan. W razie potrzeby, odbij!

Winicjusz był już we drzwiach otrium.
— Przyślej mi wiadomość przez me- 

wolnika — zawołał za odchodzącym Pe- 
tronijusz.

I, pozostawszy sam, począł chodzić 
wzdłuż kolumn, zdobiących atrium, rozmy- 
ślając nad tem, co się stanie. Wiedział, że 
Ligia i Linus wrócili po pożarze do daw- 
nego domu. który, jak większa część Za- 
tybrza, ocalała, i to była okoliczność nie- 
pomyślna, inaczej bowiem niełatwo było- 
by ich odnaleźć wśród tłumów. Spodzie- 
wał się jednak, że i tak nikt w Palatynie 
nie wie. gdzie mieszkają, a więc, że w ka- 
żdym razie Winicjusz upi-zedzi pretoria- 
nów. Przyszło mu również na myśl. iż Ty- 
gellin, chcąc wyłowić za jednym zamachem 
 ak najw:ek«$-7ą ilość chrześciąn musi sieć׳
rozciągnąć, na cały R m n to jest ppd7> 
l.ić pretorianów na małe oddziały. Jeś’ 
nrzyślą po nia niç więcei jak dzips’erv 
ludzi — myślał — to sam olbrzym beri 
ski nałamie im kości a cóż óoniero, frd' 
w nomoc nr7yi,i7ie mn Wnmiiis7־ ! nw- 
kac o tem. nabrał otuchy. Wprawdzie י׳יו 
stawić zbrojny opór pretorianom, było P 
niemal toż samo. co rozpocząć wojnę 7 
r’p7a!”׳־m. Petronjusz wiedział także, że 
:”żP1i Winicjusz uchroni się przed zem•

*л CT-omoło 1־A ПЗЛ7.Й e r  O Cl* n a

ścią tej matki, a raczej nad podobieńst- 
wem jej z Chronosem, pożerającym wła- 
sne dzieci.

Dzięki swej przenikliwości, zrozumiał, 
że zguba nie erozi mu natychmiast. Nero 
skorzystał przecie z odpowiedniej chwili, 
aby wypowiedzieć kilka pięknych, pod- 
niosłych słów o przyjaźni, o nrzehaczeniu 
i poniekąd związał sie niem׳ Będzie teraz 
musiał szukać pozorów, a nim ie znaidzie. 
może upłynąć sporo czasu. Przede wszyst- 
kiem wyprawi igrzyska z chrześcjan — 
mówił sobie Petroniusz — potem dopiero 
nomyśłi o mn׳e. a jeśli tak, to nie warto 
się tem kłopotać, ni zmieniać .trybu ży- 
cia. Bliższe niebezpieczeństwo grozi Wi- 
nicjuszowi!.״

I odtąd myślał tylko o Winicjuszu, któ- 
■ ego postanowił ratować.

Niewolnicy nieśli szybko ł ״1־ tvke 
wśród ruin, oopielisk i kominów, iakirm 

 były jeszcze zapełnione Karyny, lecz on ׳
rozkazał im biedź pędem, by jak najprę- 
dzej stanąć u siebie Winicjusz. którego 
,,insula“ spłonęła, mieszkał u niego i na 
szczęście był w domu.

— Widziałeś dziś Ligi« ' ' ־׳a '־׳
na wstępie Petroniusz.
* -— Od niej wracam.

— Śhicbaiże, co ci powiem nie tya־׳'
! czasu na pytania. Postanowiono dziś u 
I Cezara złożyć na chrześcjan winę za pod- 
! palenie Rzymu. Grozi im prześladowali'

i męki. Pościg rozpoczn-e się lada chwila
--------  r  A — •       — Ł 1 id5£־V- Ż3 Sesab,--■w. ----------------- --- ----

!25) HENRYK SIENKIEWICZ

¥  ADIS
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(Ciąg dalszy.)
— Tygellin pomyśl o tem.
— Zamieszkasz tymczasem u mnie — 

rzekł prefekt!
Radość poczęła bić od twarzy Chilona.
— Wydam wszystkich ! tylko się, śpię- 

szcie! Śpieszcie się! — wołał n-hwpłym 
głosem.

XXXVII.
Z a p ó ź n 01

Petronjusz, wyszedłszy od Ceza!a, k-.- 
zał się nieść do swego domu na Karynach, 
który, otoczony z trzech stron ogrodem 
i mając z przodu małe forum Cecyłiów, 
wyjątkowo ocalał w czasie pożaru.

Z tego powodu inni augustjanie, któ- 
rzy potracili domy, a w nich mnóstwo ho- 
gactw i dzieł sztuki, nazywali Petronjusza 
szczęśliwym. Mówiono zresztą o nim od 
daxvna że jest pierworodnym synem For- 
tuny! a coraz żywsza przyjaźń, jaką mu 
w ostatnich czasach okazywał Cezar, zda- ; 
wala się potwierdzać słuszność tego mnie- j 
mania,

Lecz ów pierworodny syn Fortuny j 
mógł rozmyślać teras chyba пав־ I
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mą& pszennej; dla dzieci jak 
charki. Bez kart otrzymać można™  8*  ׳
lady krajowe i zagraniczne, jarzyny e°
czkowe, kosteczki na zupę, kiszoną kajjiC
stę.

. . Za redakcyę:
iWi zast,.; Stanisław Kunca w Bochum. 

Za druk i nakład;
״ Wiarus Polski“ V, G. m. b. H״  Bochum,

Duisburg-Laar.
Zebranie Narodowego Stron. Robotni- 

ków odbędzie się w środę, dnia 13 sierp- 
nia o godz. 6 po poł. u p. Kowalskiego.

Z a p r o s z e n i e .
Członków komisji żywnościowej z ׳ 

gminy Datteln zaprasza się nmiejszem na 
posiedzenie odbyć się י mające we wtorek, 
dnia 12 sierpnia rb. po poł. o godz. 3 4  w 
sali posiedzeń.

Na porządku 'dziennym: 1. wypiekanie 
sucharków i ich sprzedaż. 2. Rozmaitości.

Datteln, dnia 8 sierpnia 1919.
W zast. naczelnika: Limper.

Ostatnie wiadomości.

Tajemniczy latawiec.
K o p e n h a g a ,  11. sierpnia ״ Ber- 

lingske Tidende“ donosi z Malmo: W, 
piątek przed południem widziano aeroplan 
wodny, który rzucał paczki z wysokości 
200 metrów. Potem zniknął znowu nad 
Bałtykiem. Z wnętrza kraju jednak, 
gdzie od pewnego czasu mieszkała jakaś' 
para niemiecka, dawano sygnały, do 

których stosował się latawiec. Latarnik 
z Trelleborgu doniósł o tem władzy. Parę 
niemiecką aresztowano w Soessra Aby, 
gdzie się wykazało, że paczki zawierały 
prócz prawdziwych koronek i klejnotów 
obligacje państwowe־'mi wysoką sumę. Po 
różnych wybiegach przyznali się Niemcy, 
że paczki, które -W  własnością króla sa- 
skiego, rzucał ks. Wied.

Tow. błogosławionej Bronisławy 
w Wiemelhausen

donosi swym Członkom, iż zmarła źo- 
na naszego członka Józefa Bachora

ś i r t ó r z p a  Bachor
z domu Bagrowska.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 13 sierpnia rano o godz. 8 i pot 
z domu żałoby przy ul. Marktstr. 4. 
Poświęcenie zwłok nastąpi przy ulicy 
Brenschederstr.

Prosimy o jak najliczniejsze się 
zebranie z chorągwią w  sali posie• 
dzeń o godzińie 8. _ .

Zarząd.

Groźby bezrobotnych.
G d a ń s k ,  11. sierpnia. Gdańscy 

bezrobotni odbyli wczoraj burzliwe zebra- 
nie przeciw wyjazdowi bezrobotnych do za 
chodnich okręgów przemysłowych. Ma- 
gistrat wezwano do zniesienia rozporzą- 
dzenia w sprawie wysyłki bezrobotnych 
oraz przymusu przez zebranie •wsparć dla 
bezrobotnych. Gdyby njągistrąt zignoro- 
wał tę decyzję, chcą sobie wszelkimi 
Środkami wywalczyć powagę.

Amerykański zakaz \vyw»2 u pszenicy.
S z t o k h o 1 m, i !. Śierpnia. ״Affon- 

tidninsen1' donoszą : Dvroktor ятртгкяп-
-'f Itrj oyumi 1״ ״  /.UJ їй мглещсу UUUUtiZ
Barres miał z Wilsonem dłuższą, konfe- 
rencję, której wynikiem był zakaz wy wo- 
zu pszenicy do Europy. Zakaz ten wy- 
wolał sensacyjny spadek cen pszenicy i 
mięsa.

B e r l i n ,  11. sierpnia. ״Vorwaerts“ 
stwierdza, że trudności żywnościowe, z 
któremi walczy światowy dostawca A- 
meryka, przybierają Iroźhe roźmiąry.

Towarzystwo św. Jadwigi w Gerjjie
podaje swym członkom co wiadomości, 
iż zm arła żona członka naszego Ignacego 
W aw rzyniaka

śp.

urodzona Berłjkbwa.
Pogrzeb odbędzie ai<§ w środę, dnia 13 

sierpnia r . b . p o p o łu d n ia  o godzinie 3 
z domu żałoby,V 0ber־Kastrop, Mitelfeld 
nlica nr. 1 6 'Członkowie winni się zebrać 
w lokalu posiedzeń o godzinie pół 3 po 
południa. ״

O liczny ndział w pogrzebie prosi
ZARZĄD. 4

Z Wersalu
.Wersal', 11 sierpnia. Kilką pism wie- 

czornych' donosi, że nowy rząd węgierski 
przyjął warunki zawieszenia broni Rit- 
munii.

— - - — .—

щ ш щ ш і т в .

Essen. W czasie od 9 do 15 sierpnia 
wydawać będzie miasto: chleb i mąkę jak 
zwykle ; 15 i 16 sierpnia na znaczek 65 po 
pół funta mąki ameryk. ; od Soboty na zna- 
czek 33 rozdziela się 150 gr. margaryny i 
50 gr. czystego smalcu wieprzowego po 
1.10 mk.;, 300 gr. cukru na znaczek 33 i 
34 za czas od 9 do 22 sierpnia ; od 13 bm. 
300 gr. towarów mącznych na znaczek 
64; równocześnie na znaczek 66 po 500 
gr. marmelady za 1.30 mk.

Wanne. Od 11 do 16 sierpnia wyda- 
wać będą: 150 gr. zagranicznej kiszki, 
ciężko pracujący 60 gr. dokładki ; 250 gr. 
krup; 125 gr. towarów mącznych; 75: gr. 
mąki ziemniacznej; 250 gr. amerykańskiej

Ten sam korespondent donosi dalej, 
iż szczegóły prawdziwe w sprawie ple- 
biscytu na Górnym Śląsku będą w czasie 
najbliższym ogłoszone. Dotąd w tej spra- 
wie pójawiło się mnóstwo nieścisłych 
wiadomości.

Z  róinyeil stron.

Przesyłka pieniędzy do Japonii. Jeń- 
com wojskowym znajdującym się w niewo- 
li japońskiej wolno wysyłać pieniądze 
przekazem telegraficznym przez Berno 
(Bern.) Przekazy muszą być wysyłane 
do stacji kontrolowej w Bernie jako prze- 
sylki dla jeńców. Na odcinkach trzeba 
'zaznaczyć, że pieniądze mają być tele- 
graficznie przesłane do Japonji. Poczta 
szwajcarska odtrąca z tego telegramu 4 
franków 90 centymów zą słowo i taksę 
szwajcarską na przekazy pieniężne.

Wypłata nadwyżki renty wojskowej. 
Przy wypłacaniu renty wojskowej od 1 
czerwca wypłaca się 40 proc. nadwyżki. 
Nakazy do wypłacania odnośne władze 
już odebrały. Osoby znajdujące się w 
instytutach dla kalek wojskowych, w laza- 
retach i t. p., które mają prawo 
muszą stawić osobny wniosek celem PQ- 
bierania nadwyżki־ ppti. adresem biura re- 
gulowania renty.

kradzieże w ogrodach. Coraz częście1 
ludność skarży na kradzieże w 'ogjrodąch. 
Chodzenie po. łąkach, polach i lasach poza 

mi publicznemi jest zakazane do 15

W sz y s tk im  k re w n y m  i z n a jo m y m  donosim y* iż  u m a r ła  
p o  c ię ż k ie j le c z  k ró tk ie j  c h o ro b ie  o p a trz o n a  św ię tem ! 
S a k ra m e n ta m i, n a sz a  n a ju k o c h a ń s z a  m a tk a , te ś c io w a  i b a b c ia

!nowa
:u p o  w . K ro b iau ro d z o n a  z W o ln y c h  

w  71 ro k u  życia .

P o g rz e b  o d b ę d z ie  s j£  " w  ś ro d ę , d n ia  13 s ie rp n ia  
o  godz. У2А p o  p o ł. w  L a n g e n d re e r , p rz y  ul. R o o n s tr . 15.

O  czem  d o n o sz ą  w  sm u  k  p o g rą ż o n e

1

31. października od 8 wiecż. do 5. Osoby 
chodzące w czasie oznaczonym po tiro- 
gach zakazanych, będą karane.

: Bochum. W lutym i marcu r. b, pa- 
nawal brak węgla, z czego korzystał sze- 
reg handlar»׳■ i dorożkarzy w celach pa- 
skarskich. Ujęto 8 złoczyńców i oddano 
ich' do sądu. 16 letni dorożkarz W. щ  
sprzedawanie kąrt na węgle został skaza- 
ny na 2 miesiące więzienia, trzech sąd u- 
wolnił, dwóch otrzymało po tygodniu 
więzienia mianowicie Wilh. A. i handlarz 
Henryk B. z Bochum. • Sąd rewizję ostat- 
nich odrzucił. ' • ■

Bochum. Magistrat podaje ogłoszenie, 
z którego wynika, że przy następnym ter- 
minię płacenia podatku wchodzi w rąchu- 
bę zniżka podatku gminnego, tak że po- 
datek będzie płacony według nowego roz- 
porządzenia. ;

Altenbochum. Gminy urzędu Bochum- 
Süd zakładają szkoły uzupełniające dla 
młodocianych górników. Mają one na celu 
podniesienie stanu robotniczego, budzenie 
chęci do pracy oraz zapobieganie ,wypad- 
kom przez gruntowne zaznajamianie z 
górnictwem.

. Stiepel. Aresztowano górnika A., któ- 
ry opuścił swą rodzinę, wałęsał się bez 
pracy i wykonał kilka kradzieży.

Dorsten. Na ostatni targ bydlęcy ze- 
gnano 350 proszczaków i 400 koni różnych 
gatunków. Ceny za poszczególne, okazy 
nieco spadły.

Blankenstein. Pewna służąca ze Stie- 
pel okradła pewnego przemysłowca. Pod- 
czas rewizji w domu jej rodziców znale- 
ziono artykuły spożywcze, przedmioty 
użytkowe itp. o wartości 1000 marek.

Ze szkoły w X. N. Holthausen ukra- 
dziono zasłony okien.

Weiper. Uczeń Stahl, = który bawił się 
na placu szkolnym, wpadł do szybu z 
przewodami i pokaleczył się tak ciężko, 
że wkrótce zmarł.

Kasela. W Manrode w powiecie war- 
burskim zamordowano właściciela dóbr 
Klenkego i jego małżonkę. Morderca 
zbiegł.

Hanower. Na dworzec kopalniany Bar- 
singhausen przy Deister_ w prowincji ha- 
nowerskiej nadszedł w jednej z nocy osta- 
tnich wagon z dynamitem. Rano zauważyli 
robotnicy przy wagonie niedopalony lont, 
który miał spowodować wybuchł. Gdyby 
palnik rzeczywiście był spowodował eks- 
plozję, niewątpliwie zniszczyłby nietylko 
kopalnię lecz także część w nalepszym 
rozkwicie znajdującej się miejscowości. 
Sprawców tego zamachu dotąd nie wy- 
kryto.

Koblencja. W miejscowości Grenz- 
hausen znaleziono kupca Wortmanna za- 
mordowanego w sklepie. Podejrzenie pa- 
dło na dwuch młodych ludzi, których ująć 
dotąd nie zdołano. \

a' po powrocie do kraju pracował w korni- 
tecie doradczym przy b. Urzędzie Zaopa- 
trywama techniczno-wojskowego, prze- 
mianowanym następnie w Główny Urząd 
Zaopatrywania Armji.

A Sejm rozpcczął ferie 1 sierpnia.
W a r s z a w a .  .29 zm. przed połud- 

niem odbył pod przewodnictwem marsza!- 
ka Trąmpczyńskiego posiedzenie konwentu 
seniorów w sprawie-Terji sejmowych. Fer 
je te rozpoczęły się 1 bm. i trwać mają 
do 15 września br. W Warszawie urzę- 
dować będzie nieprzerwanie konwent s'e- 
niorów, który w nagłych wypadkach może־ 
zwołać Sejm.

 Towarzystwo dziennikarzy polskich״
ziem nadbałtyckich.

Pod taką nazwą zawiązano w ubiegły 
poniedziałek na zebraniu w Gdańsku sto- 
warzyszenie, które ma złączyć w zwartą 
organizację wszystkie zawodowo w dzień- 
nikarstwie zajęte osoby polskich ziem nad 
bałtyckich. Celem towarzystwa ma być 
 zapewnienie prasie, polskiej należytego׳
wpływu na sprawy publiczne, obrona 
spraw zawodowych dziennikarzy itd. 
Spodziewamy’ się, że nowe towarzystwo 
odda sprawie narodowej nie małe usługi. 
^  Zarząd zostanie wybrany na najhliż- 
szym zebraniu.
Towarzystwo wydawców i drukarzy poh 

skich ziem nad bałtyckich 
założono \y ubiegły poniedziałek w celu 
obrony interesów zawodowych tychże. 
Towarzystwo takie, ma przed sobą obsząr- 
ne pole działania, to też życzymy mu, by 
zdołało swemu zadaniu sprostać przez e- 
nergiczne wprowadzenie w życie porusza- 
nych ną zebraniu projektów. — Szczęść 
Boże1
Nowa linia okrętowa ״Francja — Polska‘‘.

W a r s z a w a .  W dniu 2 sierpnia na- 
stąpiło uroczyste otwarcie nowej linji o- 
krętowej ״Francja — Polska“ dla prze- 
wozu towarów z Francji do Polski.

W tym dniu odjechał francuski okręt 
״ Zuzanna i Mar ja“ z Bordeaux do Gdań- 
ska, wiozący różnę francuskie towary i wy 
roby.

Linia ta ma na celu ożywienie się ru- 
chu handlowego między Polską a Francją.
Przyspieszenie wyborów komunalnych na 

Górnym Śląsku.
Biuro Wolffa donosi, iż wedle uchwały 

rady ministrów zmieniona ustawa wybór- 
cza przy wyborach gminnych ma być za- 
stosowaną również do obwodu regencji 
opolskiej. Minister spraw wewnętrznych 

zarządził przyspieszenie przygotowań i 
"*przeprowadzenie wyborów w tym obwo- 

dzie. Nasze komitety wyborcze powinny 
więc natychmiast zabrać się do dzieła, 
aby, korzystając ze zmienionego prawa 
wyborczego, jak największą liczbę człon- 
ków w zarządach gminnych zdobyć. Wy- 
bory odbędą się niezawodnie jeszcze 
przed przejściem Górnego Śląska pod za- 
rząd komisji koalicyjnej. Nie ma więc arir 
chwili do stracenia. Aby jednak zapew- 
nić wolność wyborczą, musi obowiązujący 
jeszcze stan oblężenia natychmiast zostać 
zniesiony, inaczej o wolności wyborów nie 
mogłoby być mowy.

Polska pożyczka w Ameryce.
P a r y ż .  Według wiadomości, nade- 

szłych z Chicago, projekt pożyczki poi- 
sklej w Stanach Zjednoczonych dochodzi 
do skutku. Przypuszczają, że bankie- 
rzy nowojorscy zgodzą się na poparcie 
pożyczki.

W sprawie Cieszyńskiego.
Do ״Dziennika Cieszyńskiego“ pisze 

korespondent z Paryża: Wiadomość o 
^rozbiciu rokowań krakowskich przez Cze- 
chów nadeszła do Paryża w parę dni 
,przed moim wyjazdem, nadeszły wtedy 
również referaty Polaków i Czechów. 
.Wynika z nich jasno, że Czesi rozbili ugo- 
:dę w Krakowie i z tym zamiarem do Kra- 
kowa przyjechali. Wywołało to w kołach 
paryskich najfatalniejsze wrażenie i nie- 
przychylne usposobienie dla Czechów, 
którzy z tego powodu spotkali się z cię- 
żkiemi zarzutami i usłyszeli słowa : Kar- 
winę i Bogumin już straciliście ! Uważaj- 
cie, abyście nie stracili więcej, hiżhyście 
mogli stracić, godząc się dobrowolnie z 
Polakami. — Tak więc Czesi w sprawie 
cieszyńskiej strunę przeciągnęli tembar- 
dziej, że z powodu pogromu na Słowa- 
czyźnie koalicia musiała ich ratować. 
Najprawdopodobniejszem jest, iż Rada 

* .  najwyższa oświadczy się za zarządzeniem 
' plebiscytu.
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Kapelnsse, czapki, kołnierzyki, r$= 
kawicski, bieliznę, parasole, lask i, 
— — szelki — —

poleca po cenach dostępnych
Schmitz’a dom mód*

Centrala kapeluszy, BOTTROP,
ul. Hochstr. 40 a.

Upadek niemieckiej polityki 
przeciw-polskiej =

nosi tytuł broszura wydana przez znane• 
go polityka niemieckiego

Helmuta Gerlacha.
Broszura napisana w języka niemieckim 
nadaje się do wyświetlenia polityki skie- 

rewanej przeciw Polakom.
Cena wynosi 1 mk., z przesyłką 1,10 mk 

Do nabycia w księgami

״ W iarusa P o lsk iego" w Bochum.

Reklamacya gazety.־"
Skoro komu z naszych Szan. Abonen- 

tów listowy niedostarczy gazety, niech 
zaraz wypełni następujący formularz i odda
go tej poczcie, na której zapisał gazetę:

Z eitunejSPeSsiam ation*
Nr._________ von mir bestellten Zeitung
״ Wiarus Polski“ aus Bochum habe ich 
nicht erhalten und bitte um kostenlose 
Nachlieferung derselben.

Imię ! nazwisko :

Miejscowość:

ulica i nr.:

!? ® в д к ш іа г я  el a  z g m 3$ & n ia  : 
״ Ф а ж е і у  f o r n ń s k | ę j M

па 1 miesiąc.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt die Zeitung ״Gazeta ТОИШЗка‘ 
fuer den Monat August 1919 und zahle an
(Zeitungspreisliste 417) und zahle an 
Abonnement 1,10 Mk. 14 Pfennig Be״ 
stellgeld. ч, - 4V V- ■v•4 ־ , ;

Obige 1,10 Mk. und 14 Pf. Bestellgeld 
erhalten zu haben bescheinigt.

Qroehownlk wydawany "będzie właści- 
ctelom koni i innych zwierząt domowych 
w środę 13 sierpnia przed południem od 
9 do 12 i po pół, od 3 do 6 w pódwó- 
rzu rolnika Bolmerta w W annę, przy ul 
Mołtkego.

Wanne, S sierpnia 1919.
Naczelnik gminny.

Paszę dla koni wydaje się odtąd w 
W anne w młynie Blankenagla, ul. Ver- 
bindungsstr.,w Röhlinghausen, u Höhman- 
na, ul. Mołtkego 28. Na konia przypa- 
dnie: 50 funtów sieczki owsianej, 50 fan- 
tów zśrótowanej wyki, 50 funtów suchej 
krajanki, 1 miech melasy, 1 miech paszy 
mieezanąj.

Wanne, 7 sierpnia 1919.
Naczelnik gminy.

Leczenia bez note. _ ,
Od niedzieli 10 do Środy 13 sierpnia przebywać będzie 

u male znany
hygienista nóg Rugę z Berlina

autor dzida ״Praktyczna ochrona nóg". Rozmowy trwać 
będą od rana do wieczora. Osoby, którym dolegają

cierpienia nóg
zechcą łaskawie skorzystać z nadarzającej вів okazji i ra- 
czą odwiedzić pana Rngego w czaaie powyżej podanym.
Fr.Feldhego, specjalista dla ochrony nóg,
Herten w W.,Kaiser8tr. 49 (Centrala obawia).

+ М у wszelkiego rsdzaiu
Jako choroby żołądka, nerek, serca, wątroby, 
nerw, tucz, żyły kuręzowe i wszelkie skórne 
wyrzuty, będą za pomocą homeępaty i leczenia 

naturalnego w krótkim czasie 
. ■- ■■55555  w y l e c z o n e *  — -  •

Specjalnie kamienie żółciowe będą w jedno- 
dniowej kuracji usunięte.

F. Klimpel, znawca leczenia nąturatoego. GlaabęcK״ 
Branek, Horater ul. 198, przyat. tr&mw. Ackaratr. 
Godziny przyjęć: rano od 9—11, po pot od 3—6. 
W niedzielę rano ód 8 1 .Polska usługa — .׳—

m u t y  p o â s K i e
Znowu nadeszły zeszyty z polskimi 

nutami na badonię i do skrzyoców.
1 album polsk. tańcy (25 kawałk.) 4,50 mk- 
5 różnych kawałków >3 walce, 1 mazur 

i. 1 nadreńczyk 2,50 mk.
Skład najlepszych bandom! po cenach 

przystępnych.
Przesyłka także przez zaliczkę 1

Ludwik Trzoska, Bottrop, Höchste. 7• 

Techników i inżynierów
prosimy o zgłoszenie się w celu organizacji 
urzędów i prywatny ch przedsiębiorstw. Po- 
dać: życiorys, odpisy świadectwa i referencie.
Podkomisarjat na Prusy K ró li Warmję
Wydział budowlany, Poznań, św. Marcin 40.

І Й В о ї Й й Й Й Ь Г н Ц « ־
Elektrotechników i maszynkarzy ślusarzy, 
tokarzy, monterów, fachowców z dziedziny 
telef. i budowy maszyn elektr. etc; teoh- 

ników, i inżynierów,
proszę także o zgłoszenie się na wyżej 

pod. adres:
Inź. Hoffmann To w. Ceres

GDANSK, Hundeg. 85.

Abecadło polskie
format (50X65), wyraźne wielkie i małe 
litery, stosowne do nauki w szkołach,

den

Kaiser!. Postamt.

poleca

Księgarnia ״ W iarusa Polskiego"
W Bochum, Klasztorna (Klosterstr.) 8.

Z pöwodn їтіапу вмгвАї 
jest zaraz na sprzedaż,

iietcS
nr mieście Kępnie w Po- 
znańskiem z  wezelkiem u- 
rządzeniem składający sie z 
parteru i 3 pietra, jest też 
podwórze 1 stajnią «Па koni, 
Cena 70 tys. pozostaje 25 ty«, 
na starej bipoteoe. Wpłaty 
45 tys. mk. Zgłoszenia przy- 
moje.
J. Stasik, Kempen I P 

M ianowitwrstr.
Na odpis proszą o znaczek.

Mam na sprzedaż 
DOM PIĘTROWY 

z ogrodem w mieście Kem- 
pen w Pozn. na dużej'ulicy 
1 blisko stacji kolejowej, na- 
daje 8ie bardzo na restau- 
rację albo hotel, ponieważ 
na tej ulicy i całej okolicy

Ł miejsca restauracji ani 
ł  niema. Konees już 
nawet jest na hotel. Cena

1” S f e s S e s S ® ’
t  P. Mlanowltzerstr.

Na odpis proszę o znaczek'

Z powodu choroby 
jęst zaraz na sprzedaż:

Interes
rzeźnlcki

połączonyz gościńce m 
do tego 6 mórg dobrej 
foli z calem żniwem. 
Wpł. potrz. 18000 mk. 
MIS, Kempen, i. Posen.

Rodacy!
Rozszerzajcie

W ״ iarusa
Po l ski ego.41

Baczność Rodacy w Wlemełhaueen i okolłcyl

Tow. gimnastyczne Sokół
w Wiemelhausen

obchodzi w niedzielę, dnia 17 sierpnia, na sali 
p. Hanefelda ul. Brenscheder 56, ^rzyst. tramwaju

1 2 -tą ricznicą.
8Р8Г Program bardzo urozmaicony.

Ćwiczenia wolne o nagrody. Przyjmowanie gniazd 
od godz. 2 do 4. O godz. ‘1*5 otwarcie uroczystość1־•

Ф Кіо nie otrzyma zaproBsema, niech to ogłoszenie 
uważe za takowe.

Czołem! Zarząd.

san
Baczność Rodacył щ

æ
в
я
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» в в ш е з в в в я е й я і
® Baczność Rodacy!

1 Biuro prawnicze P.Gniatczyk
w Herne, przy Ulicy Nowej 8 .

В II biuro w  Bochum, przy ulicy Młyńskiej 14, |
gl udziela porady prawnej i podejmuje prowa-

dzenie procesów przy wszystkich sądach. # Ц
я а я я я в я в н н в в ю в я я я я в я а я в я я я я я в я ■ * »

Kapitały znów przyjmujemy.
Godziny czasowe

codziennie od godz. 8 do 12 przed poł• 
W niedziele zam knięte.

Przomyslowcńw. Poznań.
k a s y  d e p o z y to w e :

Gelsenkirchen, Yohwinkelstr. nr. 12»
r. nr. 2Г 
nr. 14.

-Jr

Oberhausen, Königstr. nr. 26, 
Dortmund, Kuokelke 1

жжжжжіжіжжжжжЖ
Kto chce w Polsce

nabyć gospodarstwo, kupić dom 
w mieście, przejąć interes, uzys- 

>: kać pracę >: >: 
niech to ogłosi w ״ Gazecie Toruńskiej“, 
która czytana jest po wsiach i po mia- 
etach całych Prus Zachodnich i Wschodnich.

Adres :
“Gazeta Toruńska״

w Toruniu -  Thorn.

Roznosicielka
potrzebna od 1-go września do HÜLLEN. 

Zgłoszeńia przyjmuje
M iejscowa Rada 

Franciszek Kierczyński, 
Gelsenkirchen-HiUlen, Conradstr. nr. 20.

Sum ienna

roznosioielka
potrzebna od zaraz do LUNEN. 

Zgłoszenia przyjmuje 
M. Kopras, Lünen p. Dortmund,

W e stfa lia s tr . 68.

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego“ aa sierpień i w rzesień
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój adres i oddać na poczcie załączając 3.00 mk 4

POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hiermit bei dem Postami 
ein Exemplar der Zeitung ״ W i a r m  
P o l s k i "  aus Bochum fuer August nnd!
September 1919 und zahle an Abonne- 
ment und Bestellgeld 3.00 Mk.

P0STBESTELLUNGSF0RMULAR.

Ich bestelle hiermit bei dem Postamt 
ein Exemplar der Zeitung ״ W i a r u s  
P o l s k i "  aus Bochum fuer August und 
September 1919 und zahle an Abonne 
ment und Bestellgeld 3.00 Mk.

Obige 3.00 Mark erhalten zu haben, 
bescheinigt

« 1 , 1 k *» den ! — ! ! t  ! I W :  

Postamt

Obige 3.00 Mark verhalten zu haben, 
bescheinigt

• l e i t e »  d6D 191 1• ן  ־ ו ־ נ  і

Postajsà

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego“  na miesiąc sierpień
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój adres i oddać na poczcie załączając 1.50 mrk. 

POSTBESTELLUNGSFORMULAR. POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

leb bestelle hiermit bei dem Postamt 
ein Exemplar der Zeitung ״ W i a r u s
P 0  ! s k i“ aus Bochum fuer den Monat 
August 1919 und zahle an Abonnement 
nhd Bestellgeld 1.50 Mk.

Ich bestelle hiermit bei dem Postamt 
ein Exemplar der Zeitung ״ W i a r u s  
P o l s k  i“ aus Bochum fuer den Monat ־
August 1919 und zahle ״ n Abonnement 
nul Bestellgeld 1.50 Mk.

Obige 1.50 Mk. erhalten zu haben, 
bescheinigt
» t * s , »» den * ■ ■ • • 191

Postamt

Obige 1.60 Mk. erhalten zu haben, 
bescheinigt

. # « * ■׳ ■ »  den , ! Aï  *- * #• 191!
Ppsfennt


